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Tym ra­zem na­zy­wa­ła się Pa­tri­cia Wel­l­ton.
 Pa­tri­cia Wel­l­ton.
 Nowe mia­sta. Nowe na­zwi­sko.
 Na po­cząt­ku, daw­no temu, to było dla niej naj­trud­niej­sze. Za­re­ago­wać wporę, kie­dy była wy­wo­ły­wa­na przez re­cep­cjo­ni­stów albo tak­sów­ka­rzy.
 Ale to było kie­dyś. Te­raz, gdy tyl­ko bra­ła do ręki do­ku­men­ty, sta­wa­ła się na­zwi­skiem wnich wid­nie­ją­cym. Na ra­zie tyl­ko jed­na oso­ba zwró­ci­ła się do niej po na­zwi­sku. Fa­cet zwy­po­ży­czal­ni sa­mo­cho­dów wÖster­sund, kie­dy wy­szedł, żeby jej po­wie­dzieć, że auto, któ­re za­mó­wi­ła, jest wy­sprzą­ta­ne igo­to­we do dro­gi.
 Wy­lą­do­wa­ła ocza­sie, krót­ko po pią­tej wśro­dę po po­łu­dniu, po­tem po­cią­giem prze­je­cha­ła zlot­ni­ska na dwo­rzec ko­le­jo­wy wSztok­hol­mie. To była jej pierw­sza wi­zy­ta wsto­li­cy Szwe­cji, ale ogra­ni­czy­ła zwie­dza­nie do po­bli­skiej re­stau­ra­cji, wktó­rej zja­dła dość wcze­sną ibez­pł­cio­wą ko­la­cję.
 Tuż przed dzie­wią­tą wie­czo­rem wsia­dła do noc­ne­go po­cią­gu, któ­ry miał ją za­wieźć do Öster­sund. Za­re­zer­wo­wa­ła dla sie­bie cały prze­dział sy­pial­ny. Nie oba­wia­ła się, że ktoś mógł­by ją zi­den­ty­fi­ko­wać, ale po pro­stu nie lu­bi­ła spać wjed­nym po­miesz­cze­niu zob­cy­mi ludź­mi. Za­wsze tak było.
 Tak było, kie­dy jako na­sto­lat­ka wy­jeż­dża­ła na tur­nie­je zdru­ży­ną pił­ki ręcz­nej.
 Tak samo wcza­sie szko­le­nia, wba­zie czy wte­re­nie.
 Po­ciąg ru­szył, po­szła do wa­go­nu re­stau­ra­cyj­ne­go, ku­pi­ła małą bu­tel­kę bia­łe­go wina ito­reb­kę orzesz­ków ziem­nych, apo­tem wró­ci­ła do prze­dzia­łu iza­czę­ła czy­tać książ­kę. Iknow what you’re re­al­ly thin­king, nowa książ­ka znie­co za­sta­na­wia­ją­cym pod­ty­tu­łem: Re­ading Body Lan­gu­age Like aTrial La­wy­er. Ko­bie­ta, któ­ra te­raz na­zy­wa­ła się Pa­tri­cia Wel­l­ton, nie wie­dzia­ła, czy kar­ni­ści są szcze­gól­nie bie­gli wod­czy­ty­wa­niu ję­zy­ka cia­ła, przy­najm­niej ona nig­dy nie spo­tka­ła żad­ne­go, któ­ry szcze­gól­nie wy­róż­niał­by się wtej dzie­dzi­nie. Ale książ­ka, choć może nie­wno­szą­ca nic no­we­go, była przy­najm­niej krót­ka iza­baw­na. Kil­ka mi­nut po pierw­szej wsu­nę­ła się do świe­żej, bia­łej po­ście­li izga­si­ła lamp­kę.
 Pięć go­dzin póź­niej wy­sia­dła na dwor­cu wÖster­sund, za­py­ta­ła odro­gę do ho­te­lu, wktó­rym na­stęp­nie bez po­śpie­chu zja­dła śnia­da­nie, apo­tem po­szła do biu­ra Avi­su, gdzie wy­na­ję­ła sa­mo­chód. Pod­czas gdy sa­mo­chód był sprzą­ta­ny iprze­glą­da­ny, za­pro­po­no­wa­no jej fi­li­żan­kę kawy zau­to­ma­tu.
 Nowa sza­ra to­yo­ta aven­sis.
 Po prze­je­cha­niu po­nad stu ki­lo­me­trów zna­la­zła się wÅre. Przez całą dro­gę zwra­ca­ła uwa­gę na ogra­ni­cze­nia pręd­ko­ści. Bez sen­su by­ło­by do­stać man­dat, choć szwedz­cy po­li­cjan­ci nie mie­li zwy­cza­ju, może na­wet nie mie­li pra­wa prze­szu­ki­wać sa­mo­cho­dów iba­ga­ży kie­row­ców przy mniej­szych wy­kro­cze­niach. Gdy­by jed­nak ktoś od­krył, że jest uzbro­jo­na, mo­gło­by to moc­no skom­pli­ko­wać jej za­da­nie. Nie mia­ła po­zwo­le­nia na broń na te­re­nie Szwe­cji. Gdy­by zna­leź­li uniej be­ret­tę M9, za­czę­li­by grze­bać wjej prze­szło­ści iod­kry­li­by, że wpraw­dzie Pa­tri­cia Wel­l­ton sta­ła przed nimi we wła­snej oso­bie, ale nig­dzie poza tym nie było śla­du jej ist­nie­nia. Dla­te­go zdej­mo­wa­ła nogę zgazu, kie­dy mi­ja­ła zie­lo­ne tra­wia­ste zbo­cza lub wjeż­dża­ła do wio­ski nad je­zio­rem.
 Prze­spa­ce­ro­wa­ła się ka­wa­łek, po­szła do pierw­sze­go lep­sze­go baru na lunch iza­mó­wi­ła pa­ni­ni icolę li­ght. Pod­czas je­dze­nia stu­dio­wa­ła mapę. Mia­ła jesz­cze po­nad pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów do prze­je­cha­nia dro­gą E14, po­tem mia­ła skrę­cić, zo­sta­wić sa­mo­chód iprze­biec jesz­cze nie­ca­łe dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Li­cząc trzy go­dzi­ny na do­tar­cie na miej­sce, do tego jesz­cze jed­ną na sprzą­ta­nie, dwie, żeby wró­cić do sa­mo­cho­du izło­żyć ra­port… Po­win­na zdą­żyć na sa­mo­lot zTron­dhe­im do Oslo, astam­tąd wpią­tek od­le­cieć do domu.
 Znów prze­szła się po Åre zpo­wro­tem do sa­mo­cho­du, wsia­dła iru­szy­ła da­lej na za­chód. Choć pod­czas po­dró­ży służ­bo­wych zwie­dzi­ła wie­le miejsc, nig­dy nie wi­dzia­ła ta­kich kra­jo­bra­zów. Ła­god­ne zbo­cza pa­gór­ków, wy­raź­nie za­zna­czo­na gra­ni­ca drzew, re­flek­sy słoń­ca na wo­dzie wdo­li­nie. Po­czu­ła, że mo­gła­by się tu za­do­mo­wić. Wtej pu­st­ce. Ci­szy. Przej­rzy­stym po­wie­trzu. Mo­gła­by tu wy­na­jąć do­mek icho­dzić na dłu­gie spa­ce­ry. Ło­wić ryby. Wle­cie za­chwy­cać się świa­tłem, aje­sie­nią czy­tać książ­ki przy ko­min­ku.
 Może in­nym ra­zem.
 Praw­do­po­dob­nie nig­dy.
 Zje­cha­ła zE14 wlewo, jak wska­zy­wał dro­go­wskaz zRun­dhögen. Nie­dłu­go po­tem zo­sta­wi­ła też sa­mo­chód, wzię­ła ple­cak, wy­ję­ła szcze­gó­ło­wą mapę gór iza­czę­ła biec.
 Za­trzy­ma­ła się sto dwa­dzie­ścia dwie mi­nu­ty póź­niej. Lek­ko zdy­sza­na, ale nie zmę­czo­na, bo nie da­wa­ła zsie­bie wbie­gu wszyst­kie­go. Usia­dła na zbo­czu, na­pi­ła się wody ijej od­dech szyb­ko wró­cił do nor­my. Wy­ję­ła lor­net­kę ipo­pa­trzy­ła wstro­nę ma­łe­go drew­nia­ne­go dom­ku, mniej wię­cej trzy­sta me­trów od niej. Była we wła­ści­wym miej­scu. Wszyst­ko wy­glą­da­ło tak samo jak na zdję­ciu, któ­re do­sta­ła od swo­je­go in­for­ma­to­ra.
 O ile do­brze zro­zu­mia­ła, te­raz nikt nie mógł­by zbu­do­wać ni­cze­go wtym miej­scu, ale po­wie­dzia­no jej, że do­mek po­cho­dził zlat trzy­dzie­stych. Ja­kiś urzęd­nik usto­sun­ko­wa­ny na dwo­rze kró­lew­skim naj­wi­docz­niej po­trze­bo­wał lo­kum, gdzie mógł­by się ogrzać pod­czas my­śliw­skich wy­praw wgó­rach. Zresz­tą trud­no to było na­zwać do­mem, ana­wet chat­ką. Ile to mo­gło mieć? Osiem­na­ście me­trów kwa­dra­to­wych? Dwa­dzie­ścia? Ścia­ny zdrew­nia­nych bali, małe okien­ka inie­wiel­ki ko­min wda­chu ze smo­ło­wa­nej papy. Dwa schod­ki pro­wa­dzą­ce do drzwi, dzie­sięć me­trów da­lej mała szo­pa. Tyl­ko jed­na jej część mia­ła drzwi, do­my­śli­ła się, że to to­a­le­ta, dru­ga po­ło­wa to praw­do­po­dob­nie skła­dzik drew­na, bo stał przed nią pniak do rą­ba­nia drew.
 Ja­kiś ruch za zie­lo­ną siat­ką na ko­ma­ry. On tam był.
 Odło­ży­ła lor­net­kę, znów za­nu­rzy­ła rękę wple­ca­ku, wy­ję­ła be­ret­tę iszyb­ki­mi, wpraw­ny­mi ru­cha­mi przy­krę­ci­ła tłu­mik. Po­tem wsta­ła, wło­ży­ła broń do spe­cjal­nie uszy­tej kie­sze­ni kurt­ki, za­ło­ży­ła ple­cak iru­szy­ła przed sie­bie. Cza­sa­mi oglą­da­ła się do tyłu, ale nig­dzie nie wi­dzia­ła żad­ne­go ru­chu. Do­mek był od­da­lo­ny od wy­zna­czo­ne­go szla­ku iotej po­rze roku, pod ko­niec paź­dzier­ni­ka, nie było tu zbyt wie­lu tu­ry­stów. Od­kąd zo­sta­wi­ła sa­mo­chód, mi­nę­ło ją tyl­ko dwo­je lu­dzi.
 Nie­ca­łe pięć­dzie­siąt me­trów od celu wy­cią­gnę­ła zkie­sze­ni pi­sto­let iszła, trzy­ma­jąc go przy no­dze. Roz­wa­ża­ła róż­ne sce­na­riu­sze. Za­pu­kać istrze­lić, kie­dy otwo­rzy, czy za­ło­żyć, że do­mek nie jest za­mknię­ty, po pro­stu wejść igo za­sko­czyć. Wła­śnie zde­cy­do­wa­ła się na pierw­szy wa­riant, kie­dy drzwi się otwo­rzy­ły. Ko­bie­ta znie­ru­cho­mia­ła na chwi­lę, ale po­tem bły­ska­wicz­nie przy­pa­dła do zie­mi. Na schod­kach sta­nął męż­czy­zna wwie­ku oko­ło czter­dzie­stu lat. Te­ren był otwar­ty. Nie było gdzie się scho­wać. Je­dy­ne, co mo­gła zro­bić, to le­żeć nie­ru­cho­mo. Naj­mniej­szy ruch mógł zwró­cić jego uwa­gę. Moc­niej za­ci­snę­ła dłoń na pi­sto­le­cie. Gdy­by ją zo­ba­czył, zdą­ży­ła­by wstać iza­strze­lić go, za­nim on zdo­łał­by uciec. Tro­chę po­nad czter­dzie­ści me­trów. Na pew­no by tra­fi­ła, praw­do­po­dob­nie na­wet by za­bi­ła, ale nie tak to so­bie za­pla­no­wa­ła. Zra­nio­ny mógł znów ukryć się wdom­ku. Może miał tam broń. Gdy­by ją za­uwa­żył, wszyst­ko by się skom­pli­ko­wa­ło.
 Ale męż­czy­zna jej nie wi­dział. Za­mknął za sobą drzwi, zszedł po schod­kach, skrę­cił wpra­wo wstro­nę szo­py. Wi­dzia­ła, jak bie­rze do ręki sie­kie­rę tkwią­cą wpnia­ku iza­czy­na rą­bać drwa.
 Po­wo­li wsta­ła, ze­szła nie­co na pra­wo, tak aby dom ją za­sła­niał, gdy­by męż­czy­zna na­gle się wy­pro­sto­wał, ro­biąc so­bie prze­rwę wpra­cy.
 Sie­kie­ra. Czy mo­gła być za­gro­że­niem? Ra­czej nie. Je­śli wszyst­ko pój­dzie zgod­nie zpla­nem, on na­wet nie zdą­ży się prze­stra­szyć ani rzu­cić do wal­ki zsie­kie­rą wdło­niach.
 Za­trzy­ma­ła się przy domu, ode­tchnę­ła głę­bo­ko, sku­pi­ła się bły­ska­wicz­nie iwy­szła zza wę­gła chat­ki.
 Męż­czy­zna był co naj­mniej za­sko­czo­ny jej wi­do­kiem. Chciał ocoś spy­tać, do­my­śla­ła się, że chciał wie­dzieć, kim ona jest, co robi tu, wgó­rach Jäm­tlan­du, czy po­trze­bu­je po­mo­cy.
 To nie mia­ło zna­cze­nia.
 Nie zna­ła szwedz­kie­go, aon nig­dy nie do­cze­ka się od­po­wie­dzi.
 Pi­sto­let ztłu­mi­kiem kaszl­nął raz.
 Wszyst­kie ru­chy męż­czy­zny usta­ły na­tych­miast, jak gdy­by ktoś włą­czył pau­zę wfil­mie. Po­tem sie­kie­ra wy­pa­dła mu zdło­ni, ko­la­na wy­gię­ły się wlewo, acia­ło upa­dło na pra­wą stro­nę. Głu­che łup­nię­cie, kie­dy wa­żą­cy osiem­dzie­siąt kilo męż­czy­zna upadł na zie­mię. Już był mar­twy, zkulą wser­cu, kie­dy padł twa­rzą wdół, jak­by ktoś nim nie­dba­le rzu­cił.
 Ko­bie­ta po­de­szła do nie­go czte­ry kro­ki, sta­nę­ła na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach ispo­koj­nie wy­ce­lo­wa­ła wjego gło­wę. Strzał wskroń trzy cen­ty­me­try od le­we­go oka. Wie­dzia­ła, że już nie żyje, ale wpa­ko­wa­ła mu wgło­wę jesz­cze jed­ną kulę, wod­le­gło­ści mniej wię­cej cen­ty­me­tra od pierw­szej.
 Scho­wa­ła be­ret­tę zpo­wro­tem do kie­sze­ni, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­na coś zro­bić zkrwią na zie­mi, czy po­zwo­lić, by na­tu­ra się tym za­ję­ła. Na­wet je­śli ktoś zgło­si za­gi­nię­cie męż­czy­zny, oczym była prze­ko­na­na, iprzyj­dzie do cha­ty go szu­kać, itak nig­dy nie znaj­dzie cia­ła. Śla­dy krwi ozna­cza­ły­by tyl­ko, że coś mu się sta­ło. Na­wet je­śli do­my­ślą się naj­gor­sze­go, nikt nie bę­dzie wsta­nie tego po­twier­dzić. Męż­czy­zna po pro­stu znik­nie na za­wsze.
 –Tato?
 Ko­bie­ta ob­ró­ci­ła się od­ru­cho­wo, wyj­mu­jąc rów­no­cze­śnie broń. Wgło­wie mia­ła tyl­ko jed­ną myśl.
 Dziec­ko. Nie mia­ło być żad­nych dzie­ci!
 Trząsł się lek­ko. Ra­mio­na igło­wa. Dziw­ne, to nie zga­dza­ło się ze snem. Czy on wogó­le śnił? Przy­najm­niej nie swój zwy­kły sen. Żad­nej ma­łej rącz­ki wjego dło­ni. Żad­ne­go nie­ubła­ga­nie zbli­ża­ją­ce­go się huku wzbie­ra­ją­cej wody. Ale to mu­siał być sen, bo ktoś wy­po­wie­dział jego imię.
 Se­ba­stian.
 Ale je­śli śnił, cze­go wca­le wtej chwi­li nie był taki pe­wien, to wkaż­dym ra­zie był wtym śnie sam. Sa­mot­ny wciem­no­ści.
 Otwo­rzył oczy. Pa­trzył pro­sto wdwo­je in­nych oczu. Nie­bie­skich. Nad nimi czar­ne wło­sy, krót­ko ob­cię­te, zmierz­wio­ne. Po­ni­żej mały pro­sty nos iuśmiech­nię­te usta.
 –Dzień do­bry. Prze­pra­szam, ale chcia­łam cię obu­dzić przed wyj­ściem.
 Se­ba­stian pod­niósł się zpew­nym tru­dem ipod­parł łok­ciem. Ko­bie­ta, któ­ra go obu­dzi­ła, naj­wy­raź­niej za­do­wo­lo­na zre­zul­ta­tu swo­ich wy­sił­ków, prze­szła na ko­niec łóż­ka, sta­nę­ła przed wiel­kim lu­strem iza­czę­ła za­kła­dać kol­czy­ki, któ­re wzię­ła zma­łej pó­łecz­ki przy lu­strze.
 Se­ba­stian szyb­ko otrzą­snął się ze snu, któ­ry za­stą­pi­ły wspo­mnie­nia zwczo­raj­sze­go wie­czo­ra.
 Gu­nil­la, czter­dzie­ści sie­dem lat, pie­lę­gniar­ka. Wi­dzie­li się kil­ka razy wKa­ro­lin­ska sju­khu­set. Wczo­raj Se­ba­stian od­był ostat­nią wi­zy­tę kon­tro­l­ną, po­tem ra­zem opu­ści­li szpi­tal, po­szli na mia­sto, ana koń­cu do niej. Za­ska­ku­ją­co do­bry seks.
 –Już wsta­łaś.
 Uświa­do­mił so­bie, że stwier­dził oczy­wi­stą rzecz, ale to było coś, zczym za­wsze miał kło­po­ty. Le­żeć nago wob­cym łóż­ku, pod­czas gdy ko­bie­ta, zktó­rą spę­dził część nocy, jest ubra­na igo­to­wa na spo­tka­nie no­we­go dnia. Prze­waż­nie to on wsta­wał pierw­szy. Naj­czę­ściej sta­rał się na­wet ich nie bu­dzić. Tak wo­lał. Im mniej mu­siał znimi roz­ma­wiać przed wyj­ściem, tym le­piej.
 –Mu­szę iść do pra­cy – wy­ja­śni­ła izła­pa­ła jego spoj­rze­nie wlu­strze.
 –Co? Te­raz?
 –Tak. Te­raz. Je­stem już tro­chę spóź­nio­na.
 Se­ba­stian wy­chy­lił się na pra­wo iwziął swój ze­ga­rek znoc­ne­go sto­li­ka. Krót­ko przed wpół do dzie­wią­tej. Gu­nil­la za­ło­ży­ła już kol­czy­ki, te­raz za­pi­na­ła na kar­ku srebr­ny łań­cu­szek. Se­ba­stian po­pa­trzył na nią zpo­wąt­pie­wa­niem. Czter­dzie­ści sie­dem lat imiesz­ka­nie wcen­trum Sztok­hol­mu. Chy­ba nikt nie mógł być tak na­iw­ny iła­two­wier­ny.
 –Czy ty nie zwa­rio­wa­łaś? – za­py­tał, sia­da­jąc na łóż­ku. – Po­zna­łaś mnie wczo­raj. Prze­cież mogę wy­nieść pół two­je­go miesz­ka­nia.
 Gu­nil­la spoj­rza­ła mu woczy wlu­strze. Zlek­kim uśmie­chem na ustach.
 –Aza­mie­rzasz wy­nieść pół mo­je­go miesz­ka­nia?
 –Nie. Ale to samo bym po­wie­dział, na­wet gdy­bym za­mie­rzał to zro­bić.
 Gu­nil­la za­koń­czy­ła za­kła­da­nie bi­żu­te­rii ipo kon­tro­l­nym spoj­rze­niu wlu­stro po­de­szła do nie­go. Usia­dła na kra­wę­dzi łóż­ka ipo­ło­ży­ła mu dłoń na pier­si.
 –Znam cię nie od wczo­raj, choć do­pie­ro wczo­raj ztobą wy­szłam. Mam wpra­cy wszyst­kie two­je dane. Więc je­śli wy­nie­siesz mój te­le­wi­zor, będę wie­dzia­ła, gdzie mam cię szu­kać…
 Na chwi­lę wgło­wie Se­ba­stia­na po­ja­wi­ła się myśl oEl­li­nor, ale szyb­ko ją prze­pę­dził. Itak wkrót­ce bę­dzie zmu­szo­ny po­świę­cić jej dużo cza­su iener­gii. Ale nie te­raz. Gu­nil­la znów ob­da­rzy­ła go uśmie­chem. Żar­to­wa­ła. Se­ba­stian pa­mię­tał to zwczo­raj­sze­go wie­czo­ra.
 Czę­sto się uśmie­cha­ła.
 Lu­bi­ła żar­to­wać.
 To był miły wie­czór.
 Gu­nil­la na­chy­li­ła się iszyb­ko po­ca­ło­wa­ła go wusta, za­nim zdą­żył za­re­ago­wać. Po­tem wsta­ła. Idąc do drzwi sy­pial­ni, rzu­ci­ła:
 –Joc­ke bę­dzie miał cię na oku.
 –Joc­ke? – Se­ba­stian szu­kał wpa­mię­ci ko­goś otym imie­niu, kto miał­by znią ja­kiś zwią­zek ale nikt nie przy­cho­dził mu do gło­wy.
 –Jo­akim. Mój syn. Mo­żesz zjeść znim śnia­da­nie, je­śli chcesz. Też już wstał.
 Se­ba­stian po­pa­trzył na nią bez sło­wa. Za­tka­ło go na chwi­lę. Czy ona mó­wi­ła po­waż­nie? Syn? Jest wtym miesz­ka­niu? Ile miał lat? Jak dłu­go tu był? Całą noc? Se­ba­stian pa­mię­tał, że nie za­cho­wy­wa­li się zbyt dys­kret­nie.
 –Ale te­raz na­praw­dę mu­szę le­cieć. Dzię­ku­ję za wczo­raj­szy wie­czór.
 –To ja dzię­ku­ję – wy­du­sił Se­ba­stian, za­nim Gu­nil­la wy­szła zsy­pial­ni, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Po­tem opadł zpo­wro­tem na po­dusz­ki. Sły­szał, jak po­wie­dzia­ła „cześć”, pew­nie do syna, apo­tem trza­snę­ły ko­lej­ne drzwi.
 Se­ba­stian prze­cią­gnął się.
 Nic go nie za­bo­la­ło.
 Już od kil­ku ty­go­dni po­ru­szał się bez bólu, ale nadal się tym roz­ko­szo­wał.
 Po­nad dwa mie­sią­ce temu zo­stał dźgnię­ty no­żem. Włyd­kę iwżo­łą­dek. Zra­nił go Edward Hin­de, psy­cho­pa­ta ise­ryj­ny za­bój­ca. Se­ba­stian był na­tych­miast ope­ro­wa­ny iwszyst­ko wy­glą­da­ło do­brze, na­wet bar­dzo do­brze, ale po­tem przy­plą­ta­ły się kom­pli­ka­cje. Przez po­nad ty­dzień miał dren wzra­nio­nym płu­cu. Kie­dy go usu­nię­to, usły­szał, że cał­ko­wi­te wy­zdro­wie­nie jest tyl­ko kwe­stią cza­su. Ale po­tem po­ja­wi­ło się za­pa­le­nie, apo nim woda wpłu­cach. Znów mu­sie­li go na­kłuć, ode­ssać iza­szyć zpo­wro­tem. Otrzy­mał ści­słe wy­tycz­ne do­ty­czą­ce re­ha­bi­li­ta­cji. Zbyt dłu­go­trwa­łej, przy­krej inud­nej, żeby jej prze­strze­gać. Może dla­te­go na­ba­wił się za­pa­le­nia płuc. Może itak by za­cho­ro­wał. Wkaż­dym ra­zie te­raz był już zdro­wy. Wczo­raj stwier­dzo­no to ofi­cjal­nie.
 Cia­ło było ule­czo­ne, ale spra­wa Hin­de­go nie­ustan­nie po­wra­ca­ła wjego my­ślach, rów­nież dla­te­go, że Hin­de ze­mścił się na nim, zle­ca­jąc za­bój­stwa kil­ku ko­biet, zktó­ry­mi łą­czy­ły Se­ba­stia­na in­tym­ne kon­tak­ty. Oczy­wi­ście nie mógł sam do­ko­nać tych zbrod­ni, bo od 1996 roku sie­dział pod klu­czem wwię­zie­niu Lövha­ga, po tym jak Se­ba­stian po­mógł go ująć. Dzię­ki po­mo­cy sprzą­ta­cza zod­dzia­łu Hin­de był wsta­nie czę­ścio­wo zre­ali­zo­wać swój plan ze­msty.
 Czte­ry za­mor­do­wa­ne ko­bie­ty.
 Je­den wspól­ny mia­now­nik.
 Se­ba­stian Berg­man.
 Po­czu­cie, że to on był win­ny śmier­ci tych ko­biet, było ir­ra­cjo­nal­ne, ale nie mógł się znie­go otrzą­snąć. Kie­dy uję­li sprzą­ta­cza, Hin­de uciekł zwię­zie­nia ipo­rwał Van­ję Li­th­ner.
 Nie był to przy­pa­dek. Nie dla­te­go, że pra­co­wa­ła ra­zem zSe­ba­stia­nem wze­spo­le do spraw za­bójstw po­li­cji kry­mi­nal­nej. Nie, Hin­de­mu wja­kiś spo­sób uda­ło się od­kryć, że Van­ja jest jego cór­ką.
 Hin­de już nie żył, ale cza­sem Se­ba­stian miał oba­wę, że je­śli on po­tra­fił do­trzeć do praw­dy, to ktoś inny też może. Nie chciał tego. Te­raz do­brze ukła­da­ło się mię­dzy nim iVan­ją. Le­piej niż kie­dy­kol­wiek.
 Ura­to­wał jej ży­cie tam, wopusz­czo­nym domu, gdzie prze­trzy­my­wał ją Hin­de. To oczy­wi­ście mia­ło duże zna­cze­nie. Nie ob­cho­dzi­ło go, czy to zpo­wo­du wdzięcz­no­ści Van­ja te­raz go to­le­ro­wa­ła, ana­wet wię­cej. Wcią­gu ostat­nich dwóch mie­się­cy sama szu­ka­ła jego to­wa­rzy­stwa. Naj­pierw od­wie­dzi­ła go wszpi­ta­lu, apo­tem, kie­dy go wy­pi­sa­li iza­nim za­pa­le­nie płuc przy­ku­ło go do łóż­ka, za­pro­po­no­wa­ła spo­tka­nie iwspól­ną kawę.
 Se­ba­stian cią­gle pa­mię­tał to uczu­cie, wręcz fi­zycz­ne do­zna­nie, kie­dy usły­szał jej głos przez te­le­fon.
 Jego cór­ka dzwo­ni­ła, bo chcia­ła się spo­tkać.
 Pra­wie nie pa­mię­tał, oczym roz­ma­wia­li. Chciał za­cho­wać każ­dy szcze­gół, każ­dy od­cień, ale ta chwi­la była obez­wład­nia­ją­ca. Sy­tu­acja go prze­ro­sła. Przez pół­to­rej go­dzi­ny sie­dzie­li wka­wiar­ni. Tyl­ko ona ion. Bo ona tego chcia­ła. Żad­nych ostrych słów. Żad­nej wal­ki. Nie czuł się tak oży­wio­ny, tak obec­ny wży­ciu od dru­gie­go dnia świąt 2004 roku. Wciąż wra­cał wmy­ślach do tych dzie­więć­dzie­się­ciu mi­nut, któ­re ra­zem spę­dzi­li.
 Mo­gło być wię­cej, bę­dzie wię­cej. Mógł znów za­cząć pra­co­wać, chciał zno­wu pra­co­wać. Cza­sem przy­ła­py­wał się na­wet na tym, że mu tego bra­ku­je. Funk­cjo­no­wa­nia wja­kimś kon­tek­ście, ja­sne, ale naj­waż­niej­sze dla nie­go było, żeby znaj­do­wać się wpo­bli­żu Van­ji. Po­go­dził się zfak­tem, że nig­dy nie bę­dzie jej oj­cem. Każ­da pró­ba ode­bra­nia oj­co­stwa Val­de­ma­ro­wi Li­th­ne­ro­wi skoń­czy­ła­by się to­tal­ną ka­ta­stro­fą. Ana ra­zie nie uda­ło mu się zbu­do­wać zbyt wie­le. Wi­zy­ta wszpi­ta­lu idzie­więć­dzie­siąt mi­nut po­ga­węd­ki przy ka­wie. Ale za­wsze to było coś.
 Ak­cep­ta­cja.
 Odro­bi­na tro­ski.
 Może na­wet kieł­ku­ją­ca przy­jaźń.
 Se­ba­stian od­rzu­cił koł­drę iwstał złóż­ka. Zna­lazł swo­je bok­ser­ki na pod­ło­dze, aresz­tę ubrań na krze­śle, tam, gdzie je rzu­cił dzie­więć go­dzin wcze­śniej. Na ko­niec zer­k­nął wlu­stro, przy­gła­dził wło­sy iwy­szedł do sa­lo­nu. Przez chwi­lę stał wdrzwiach. Zkuch­ni po­ło­żo­nej wdal­szej czę­ści miesz­ka­nia do­bie­ga­ły dźwię­ki mu­zy­ki ibrzęk na­czyń ku­chen­nych. Joc­ke naj­wy­raź­niej jadł śnia­da­nie sam. Se­ba­stian prze­szedł kil­ka kro­ków do to­a­le­ty iza­mknął za sobą drzwi. Ma­rzył oprysz­ni­cu, ale myśl otym, że miał­by znów się ro­ze­brać do naga wob­cym miesz­ka­niu zsy­nem Gu­nil­li wpo­miesz­cze­niu obok, spra­wi­ła, że nie zre­ali­zo­wał za­mie­rze­nia. Spu­ścił wodę, umył ręce, opłu­kał twarz iwy­szedł.
 Za­uwa­żył, że wdro­dze do wyj­ścia bę­dzie mu­siał mi­nąć kuch­nię. Ale wła­śnie to za­mie­rzał zro­bić. Mi­nąć. Syn, któ­ry tam sie­dział, zo­ba­czy naj­wy­żej jego ple­cy, je­śli pod­nie­sie gło­wę. Se­ba­stian szyb­ko prze­szedł do przed­po­ko­ju. Zna­lazł swo­je buty, wło­żył je iza­czął prze­glą­dać wie­sza­ki wpo­szu­ki­wa­niu kurt­ki. Nig­dzie jej nie wi­dział.
 –Two­ja kurt­ka jest tu­taj – usły­szał ba­so­wy głos zkuch­ni. Se­ba­stian za­mknął oczy ici­cho za­klął pod no­sem. Rze­czy­wi­ście, wczo­raj zdjął buty, ale kurt­kę zo­sta­wił. Chciał, żeby to wy­glą­da­ło na krót­ką wi­zy­tę, jak­by nie za­mie­rzał zo­sta­wać, choć obo­je wie­dzie­li, że było wprost prze­ciw­nie. Zdjął kurt­kę wkuch­ni, pod­czas gdy ona otwie­ra­ła bu­tel­kę wina.
 Te­raz zgłę­bo­kim wes­tchnie­niem Se­ba­stian po­szedł do kuch­ni. Przy sto­le sie­dział mło­dy czło­wiek, mniej wię­cej dwu­dzie­sto­let­ni, zta­le­rzem jo­gur­tu ielek­tro­nicz­nym czyt­ni­kiem przed sobą. Ski­nął wstro­nę krze­sła po dru­giej stro­nie sto­łu, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od lek­tu­ry.
 –Tam.
 Se­ba­stian pod­szedł kil­ka kro­ków izdjął kurt­kę zopar­cia krze­sła.
 –Dzię­ki.
 –Wpo­rząd­ku. Zjesz coś?
 –Nie.
 –Do­sta­łeś to, po co przy­sze­dłeś?
 Mło­dy męż­czy­zna nadal nie od­ry­wał wzro­ku od czyt­ni­ka le­żą­ce­go przed nim na sto­le. Se­ba­stian spoj­rzał na chło­pa­ka. Naj­le­piej dla nich obu by­ło­by, gdy­by Se­ba­stian pu­ścił ostat­nią uwa­gę mimo uszu, od­wró­cił się na pię­cie iwy­szedł. Nie chciał jed­nak ni­cze­go uła­twiać.
 –Masz kawę? – za­py­tał Se­ba­stian, za­kła­da­jąc jed­no­cze­śnie kurt­kę. Je­śli syn Gu­nil­li go tu­taj nie chce, to za­mie­rzał zo­stać jesz­cze chwi­lę. Było mu wszyst­ko jed­no. Mło­dy męż­czy­zna rzu­cił mu zdzi­wio­ne spoj­rze­nie znad lek­tu­ry.
 –Tam jest – po­wie­dział iski­nął wkie­run­ku Se­ba­stia­na, co mo­gło zna­czyć, że kawa jest za nim. Od­wró­cił się. Nie za­uwa­żył żad­ne­go eks­pre­su, ter­mo­su ani ni­cze­go po­dob­ne­go. Po­tem zwró­cił uwa­gę na pół­ko­li­sty przed­miot, któ­ry przy­po­mi­nał ra­czej fu­tu­ry­stycz­ny kask mo­to­cy­klo­wy, ale miał też coś wro­dza­ju kra­ni­ku ikrat­kę pod spodem. Zboku znaj­do­wa­ły się przy­ci­ski, na gó­rze me­ta­lo­wa po­kry­wa. Trzy szkla­ne fi­li­ża­necz­ki sta­ły obok, więc Se­ba­stian wy­wnio­sko­wał, że ma­szy­na wy­twa­rza ja­kiś ro­dzaj na­po­ju.
 –Wiesz, jak to dzia­ła? – za­py­tał chło­pak, kie­dy Se­ba­stian nie wy­ka­zy­wał chę­ci ob­słu­że­nia urzą­dze­nia.
 –Nie.
 Joc­ke od­su­nął krze­sło, prze­szedł obok Se­ba­stia­na ista­nął przy bla­cie ku­chen­nym.
 –Co ma być?
 –Coś moc­ne­go. Noc była krót­ka.
 Joc­ke po­słał mu znu­żo­ne spoj­rze­nie, wy­jął ja­kąś kap­suł­kę ze znaj­du­ją­ce­go się obok ma­szy­ny sto­ja­ka, któ­re­go Se­ba­stian na­wet nie za­uwa­żył, otwo­rzył po­kry­wę eks­pre­su, wło­żył kap­suł­kę, za­mknął, na krat­ce usta­wił fi­li­żan­kę ina­ci­snął je­den zprzy­ci­sków.
 –No tak. Acoś ty za je­den? – za­py­tał, spo­glą­da­jąc obo­jęt­nie na Se­ba­stia­na.
 –Je­stem two­im no­wym tatą.
 –Su­per. Masz po­czu­cie hu­mo­ru. Po­win­na cię za­trzy­mać.
 Od­wró­cił się iznów usiadł przy sto­le. Se­ba­stian na­gle uświa­do­mił so­bie, że Jo­akim być może prze­żył zbyt wie­le ta­kich po­ran­ków znie­zna­ny­mi męż­czy­zna­mi wswo­jej kuch­ni. Bez sło­wa wziął fi­li­żan­kę. Kawa była na­praw­dę moc­na. Igo­rą­ca. Spa­rzył się wję­zyk, ale mimo to do­pił wmil­cze­niu.
 Dwie mi­nu­ty póź­niej był już na ze­wnątrz, oto­czo­ny sza­rym wrze­śnio­wym po­ran­kiem.
 Kil­ka mi­nut za­ję­ło mu zo­rien­to­wa­nie się, gdzie jest, iwy­bra­nie naj­krót­szej dro­gi do domu. Do miesz­ka­nia przy Grev Ma­gni­ga­tan.
 Do El­li­nor Berg­kvist.
 Jego współ­lo­ka­tor­ki, czy jak to na­zwać. Jak do tego do­szło, wjaki spo­sób wy­lą­do­wa­ła unie­go wmiesz­ka­niu, nadal po­zo­sta­wa­ło dla Se­ba­stia­na za­gad­ką.
 Spo­tka­li się mniej wię­cej wtym cza­sie, kie­dy Hin­de za­czął mor­do­wać jego part­ner­ki sek­su­al­ne. Se­ba­stian od­szu­kał wte­dy El­li­nor, żeby ją ostrzec, co wre­zul­ta­cie do­pro­wa­dzi­ło do tego, że za­miesz­ka­ła unie­go. Po­wi­nien ją od razu wy­rzu­cić. Ajed­nak cią­gle tam była.
 Se­ba­stian po­świę­cił mnó­stwo cza­su na zgłę­bie­nie swo­je­go sto­sun­ku do El­li­nor. Pew­ne rze­czy wie­dział zcałą pew­no­ścią.
 Zde­cy­do­wa­nie jej nie ko­chał.
 Czy ją lu­bił? Na­wet to nie. Ale wja­kiś spo­sób po­do­ba­ło mu się to, co zro­bi­ła zjego ży­ciem, kie­dy za­miesz­ka­ła unie­go nie­pro­szo­na. Da­wa­ła mu coś wro­dza­ju po­czu­cia nor­mal­no­ści. Wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi od­kry­wał, że do­brze się czu­je wjej to­wa­rzy­stwie. Go­to­wa­li ra­zem, le­że­li włóż­ku ioglą­da­li te­le­wi­zję, sy­pia­li ze sobą. Czę­sto. El­li­nor gwiz­da­ła, chi­cho­ta­ła. Kie­dy wra­cał do domu, mó­wi­ła, że za nim tę­sk­ni. Bał się przy­znać, ale jej obec­ność spra­wia­ła, że po raz pierw­szy od wie­lu lat my­ślał oswo­im miesz­ka­niu jako odomu.
 Dom.
 Dys­funk­cyj­ny, ale dom.
 Czy on ją wy­ko­rzy­sty­wał? Zde­cy­do­wa­nie tak. Nie przej­mo­wał się nią ani tro­chę. Każ­de jej sło­wo wcho­dzi­ło mu jed­nym uchem iwy­cho­dzi­ło dru­gim, było dźwię­ko­wym tłem. Ale wspa­nia­le było ją mieć przy so­bie wcza­sie re­kon­wa­le­scen­cji. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, jak prze­trwał­by bez niej te ty­go­dnie, kie­dy za­pa­le­nie płuc kom­plet­nie go roz­ło­ży­ło. Wzię­ła wol­ne wpra­cy wÅh­léns inie od­stę­po­wa­ła go na krok. Ale choć był jej za to bar­dzo wdzięcz­ny, to nie wy­star­cza­ło.
 El­li­nor była jak peł­na uwiel­bie­nia, wręcz do sa­mo­za­tra­ce­nia, nie do koń­ca zdro­wa psy­chicz­nie po­moc do­mo­wa, zktó­rą upra­wiał seks. Na­wet je­śli jego ży­cie sta­ło się prost­sze iwy­god­niej­sze pod wie­lo­ma wzglę­da­mi, nie dało się tego utrzy­mać na dal­szą metę. Zwy­czaj­ność ico­dzien­ność, któ­re ze sobą wnio­sła, były atra­pą, ułu­dą. Przez ja­kiś czas ją do­ce­niał, na­wet wspie­rał, ale te­raz był pe­wien, że nie chce tego prze­dłu­żać.
 Znów był zdro­wy, za­czął się zbli­żać do Van­ji ipraw­do­po­dob­nie za­cznie pra­co­wać. Po­czą­tek cze­goś, co mo­gło stać się ży­ciem.
 Już jej nie po­trze­bo­wał.
 Po­win­na się wy­nieść.
 Ale to nie bę­dzie ta­kie ła­twe. Wie­dział otym.
 Shi­be­ka Khan cze­ka­ła. Jak zwy­kle. Sie­dzia­ła przy ku­chen­nym oknie na trze­cim pię­trze pod­upa­dłe­go blo­ku, jed­ne­go zkra­jo­we­go pro­gra­mu mi­lio­na miesz­kań wRin­ke­by. Za oknem li­ście za­czę­ły żółk­nąć iczer­wie­nieć. Na otwar­tych prze­strze­niach mię­dzy blo­ka­mi młod­sze dzie­ci ba­wi­ły się ha­ła­śli­wie. Shi­be­ka nie pa­mię­ta­ła, ile lat już tak sie­dzi, przy­glą­da­jąc się roz­bry­ka­nym ma­lu­chom. To samo okno, to samo miesz­ka­nie, nowe dzie­ci. Czas biegł tak szyb­ko na ze­wnątrz. Wjej kuch­ni zda­wał się stać wmiej­scu.
 Uwiel­bia­ła te go­dzi­ny po wyj­ściu chłop­ców, za­nim jesz­cze dzień na­brał roz­pę­du. Była ak­tyw­na, mia­ła wie­lu przy­ja­ciół, pra­co­wa­ła jako sprzą­tacz­ka wszpi­ta­lu, cho­dzi­ła na kurs szwedz­kie­go na wyż­szym po­zio­mie iwze­szłym roku za­czę­ła szko­le­nie na sa­lo­wą. Ale wte przed­po­łu­dnia, kie­dy mia­ła wol­ne, przez kil­ka go­dzin sie­dzia­ła ipa­trzy­ła na świat za oknem. Wpe­wien spo­sób było to jej dru­gie ży­cie. Chwi­la, żeby oka­zy­wać swo­ją mi­łość isza­cu­nek Ha­mi­do­wi.
 Mo­gła­by do­kład­nie wy­li­czyć, ile lat tak prze­sie­dzia­ła. Ale te­raz nie mia­ła na to siły. Nie mia­ła siły pa­mię­tać. Po jej chłop­cach naj­le­piej było wi­dać upływ cza­su. Meh­ran cho­dził do ostat­niej kla­sy szko­ły pod­sta­wo­wej. Eyer mę­czył się wsiód­mej kla­sie, na­uka nie przy­cho­dzi­ła mu tak ła­two jak star­sze­mu bra­tu. Kie­dy Ha­mid znik­nął, Eyer miał czte­ry lata, aMeh­ran wła­śnie skoń­czył sześć. Shi­be­ka pa­mię­ta­ła jego uśmiech, kie­dy do­stał nowy tor­ni­ster, czar­ny znie­bie­ski­mi la­mów­ka­mi, któ­ry miał wziąć na roz­po­czę­cie szko­ły. Do­stał go od taty. Pa­mię­ta­ła dumę wjego ciem­nych oczach, był już taki duży. Uścisk taty isyna. Ty­dzień póź­niej Ha­mid znik­nął. Jak­by za­padł się pod zie­mię. To był czwar­tek, bar­dzo daw­no temu.
 Co dziw­ne, wraz zupły­wem cza­su co­raz bar­dziej za nim tę­sk­ni­ła. Nie tak in­ten­syw­nie jak na po­cząt­ku, ale bar­dziej… ze smut­kiem ibó­lem.
 Na­gle Shi­be­ka ze­zło­ści­ła się na sie­bie. Znów była wtym sa­mym miej­scu, we wspo­mnie­niach. Wła­śnie na to nie mia­ła siły. Ale jej my­śli na­pły­wa­ły bez wzglę­du na to, cze­go chcia­ła. Zła­two­ścią omi­ja­ły szla­ba­ny ipunk­ty kon­tro­l­ne, iwra­ca­ły do prze­szło­ści. Do przy­ja­ciół, któ­rzy po­ma­ga­li wpo­szu­ki­wa­niach, do cią­głych py­tań ipła­czu dzie­ci. Przy­po­mi­nał jej się od­święt­ny gar­ni­tur Ha­mi­da, któ­ry ode­bra­ła zpral­ni che­micz­nej iktó­ry od tego cza­su nie­ustan­nie na nie­go cze­kał. Ka­lej­do­skop ob­ra­zów ichwil. Na­pę­dza­ny na­dzie­ją, że wspo­mnie­nia może wska­żą coś, co prze­oczy­ła, coś, co uczy­ni to wszyst­ko zro­zu­mia­łym. Ale za­wsze była roz­cza­ro­wa­na. Każ­dy szcze­gół oglą­da­ła ty­sią­ce razy, zna­ła każ­dą twarz. To nie mia­ło sen­su.
 Chcąc umknąć przed ga­lo­pu­ją­cy­mi my­śla­mi, Shi­be­ka wsta­ła ipo­de­szła do okna. Był pią­tek, czy­li on za­raz przyj­dzie, do­brze otym wie­dzia­ła. Po dzi­siej­szym dniu przez dwa na­stęp­ne nie po­ja­wi się wich blo­ku. Wpraw­dzie już od daw­na nie wie­rzy­ła, że co­kol­wiek do­sta­nie, ale nie chcia­ła się pod­dać, nadal je wy­sy­ła­ła. Ćwi­czy­ła swój szwedz­ki oraz cha­rak­ter pi­sma na sło­wach zję­zy­ka ofi­cjal­ne­go. Na­bra­ła ta­kiej wpra­wy wpi­sa­niu do władz, że wie­lu przy­ja­ciół pro­si­ło ją opo­moc wróż­nych spra­wach.
 Wresz­cie go zo­ba­czy­ła. Li­sto­no­sza. Jak zwy­kle przy­je­chał alej­ką na ro­we­rze iza­czął swo­ją run­dę od bra­my nu­mer dwa, po­tem czte­ry isześć, aż wresz­cie miał dojść do ósem­ki. Do jej bra­my.
 Od­cze­ka­ła, aż wyj­dzie spod szóst­ki, po­tem ostroż­nie prze­mknę­ła do przed­po­ko­ju. Sta­ra­ła się za­cho­wy­wać naj­ci­szej, jak po­tra­fi­ła, nie dla­te­go, że było to ko­niecz­ne, ale mia­ła na­dzie­ję, że ci­sza wja­kiś spo­sób zwięk­szy szan­se.
 Do­tych­czas to nie po­ma­ga­ło.
 Sta­nę­ła przy drzwiach ina­słu­chi­wa­ła. Po chwi­li usły­sza­ła głu­chy me­ta­licz­ny dźwięk otwie­ra­ją­cej się bra­my na dole. Wi­dzia­ła wdu­chu, jak li­sto­nosz pod­cho­dzi do win­dy ina­ci­ska gu­zik. Za­wsze je­chał naj­pierw na samą górę, apo­tem scho­dził po scho­dach. To był jego ry­tu­ał. Jej ry­tu­ał po­le­gał na bez­sze­lest­nym cze­ka­niu wprzed­po­ko­ju.
 Przy­su­nę­ła się bli­żej drzwi ina­słu­chi­wa­ła. Dwa ro­dza­je dźwię­ków. Je­den zze­wnątrz, zda­le­ka. Je­den zbli­ska, jej wła­sny od­dech iszum lo­dów­ki wkuch­ni. Dwa róż­ne świa­ty od­dzie­lo­ne war­stwą drew­na ista­lo­wą szcze­li­ną na li­sty. Kro­ki po dru­giej stro­nie sły­chać było co­raz bli­żej, aona moc­niej przy­lgnę­ła do drzwi. Te mo­men­ty mia­ły wso­bie coś re­li­gij­ne­go.
 Albo taka jest wola Al­la­ha, albo nie.
 Na tym to po­le­ga­ło.
 Zogłu­sza­ją­cym hu­kiem otwo­rzy­ła się klap­ka ina pod­ło­gę ujej stóp po­sy­pał się plik barw­nych bro­szur re­kla­mo­wych. Dźwię­ki icały ze­wnętrz­ny świat znik­nę­ły, kie­dy wsku­pie­niu schy­li­ła się po pa­pie­ry le­żą­ce na wy­cie­racz­ce. Pod ka­ta­lo­giem pro­mo­cyj­nym ze spo­żyw­cze­go le­ża­ła bia­ła ko­per­ta.
 Ze szwedz­kiej te­le­wi­zji, SVT.
 Tym ra­zem Al­lah ze­chciał.
 To nie była jej wina.
 Albo może była, ale ra­czej przez po­mył­kę. Każ­dy może się po­my­lić. Ma­ria była wście­kła inie dało się jej prze­mó­wić do roz­sąd­ku. Ja­sne, była zmę­czo­na, ale kto nie był? Prze­cież wca­le nie wy­bra­ła dłuż­szej dro­gi spe­cjal­nie.
 To była po­mył­ka.
 Aprze­cież wszyst­ko było ta­kie wspa­nia­łe, jesz­cze kil­ka go­dzin temu. Mimo desz­czu.
 Wlip­cu Ma­ria skoń­czy­ła pięć­dzie­siąt lat. Ka­rin za­fun­do­wa­ła jej wpre­zen­cie wy­ciecz­kę wgóry. Trój­kąt Jäm­tlan­du.
 Sto­ru­lvån – Blåham­ma­ren – Sy­lar­na.
 Uwa­ża­ła, że już przez te na­zwy po­dróż wy­da­wa­ła się bar­dziej luk­su­so­wa, niż była wrze­czy­wi­sto­ści. To brzmia­ło bar­dzo eg­zo­tycz­nie. Góry, ale ła­twe do prze­by­cia, taki był za­mysł. Żad­nych for­sow­nych szla­ków. Krót­kie dzien­ne od­cin­ki, po­tem prysz­nic, sau­na, je­dze­nie, wino ipraw­dzi­we łóż­ko wschro­ni­sku. Ka­rin wę­dro­wa­ła tym szla­kiem zFre­dri­kiem wie­le lat temu iuzna­ła, że to bę­dzie wsam raz. Wzmac­nia­ją­cy kon­takt zna­tu­rą plus odro­bi­na luk­su­su.
 Dość cza­su, żeby się na­ga­dać.
 To był pięk­ny pre­zent. Dro­gi pre­zent. Po­dróż, czte­ry noc­le­gi iko­la­cje dla nich dwóch za­mknę­ły się wkwo­cie pię­cio­cy­fro­wej, ale Ma­ria była tego war­ta. Naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Ka­rin, od lat ujej boku, kie­dy inni się po­ma­łu wy­kru­sza­li. Rak pier­si, roz­wód, śmierć mat­ki. Wszyst­ko to prze­szły ra­zem. Oczy­wi­ście cza­sem do­brze się ba­wi­ły, ale nig­dy jesz­cze ra­zem nie cho­dzi­ły po gó­rach. Ma­ria wogó­le nig­dy nie była na pół­no­cy da­lej niż wKarl­stad. Te­raz więc nad­szedł na to czas.
 Ka­rin wy­bra­ła ostat­ni week­end let­nie­go se­zo­nu, kie­dy schro­ni­ska gór­skie są jesz­cze otwar­te. Zjed­nej stro­ny dla­te­go, żeby unik­nąć tło­ku, zdru­giej po to, by Ma­ria mia­ła dość cza­su na za­pla­no­wa­nie wszyst­kie­go izgło­sze­nie urlo­pu wpra­cy. Ka­rin mia­ła też na­dzie­ję na je­sień zrześ­kim, ostrym po­wie­trzem ipeł­ną gamą barw. Chcia­ła, żeby góry po­ka­za­ły się jej uko­cha­nej przy­ja­ciół­ce zjak naj­lep­szej stro­ny.
 Ale na­wet przez myśl jej nie prze­szło, że może bez prze­rwy lać, od­kąd tyl­ko wy­sia­dły zpo­cią­gu wEna­fors.
 Bo tak wła­śnie było.
 –Sły­sza­łem, że ma być ład­nie na po­cząt­ku przy­szłe­go ty­go­dnia – po­wie­dział kie­row­ca, któ­ry cze­kał, żeby za­wieźć je do schro­ni­ska Sto­ru­lvån, gdy za­py­ta­ły go opo­go­dę.
 –To zna­czy, że ma pa­dać przez cały week­end? ­– Wgło­sie Ma­rii dał się sły­szeć za­wód.
 –Tak mó­wią – po­ki­wał gło­wą kie­row­ca.
 –Wgó­rach po­go­da może się szyb­ko zmie­nić – po­wie­dzia­ła Ka­rin po­cie­sza­ją­co, kie­dy wsia­dły do au­to­bu­su. – Bę­dzie do­brze, zo­ba­czysz.
 Irze­czy­wi­ście za­czę­ło się do­brze. Przy­je­cha­ły do schro­ni­ska, do­sta­ły pro­sty, przy­jem­ny po­kój, prze­spa­ce­ro­wa­ły się po oko­li­cy, od­by­ły po­po­łu­dnio­wą drzem­kę, po­szły do sau­ny, ką­pa­ły się wzim­nym źró­dle, awie­czo­rem zja­dły wre­stau­ra­cji do­brą ko­la­cję. Po­zwo­li­ły so­bie jesz­cze na wino do po­sił­ku ili­kier do kawy.
 Dzi­siaj wsta­ły osiód­mej rano. Po śnia­da­niu każ­da przy­go­to­wa­ła dla sie­bie pro­wiant ina­peł­ni­ła ter­mos kawą. Lało. Choć zda­wa­ły so­bie spra­wę, że na nie­wie­le się to zda, mia­ły po­rząd­ne okry­cia prze­ciw­desz­czo­we, ka­lo­sze icie­płą odzież na zmia­nę.
 Prze­cię­ły Sto­ru­lvån iru­szy­ły zie­lo­ną do­li­ną, któ­ra we­dług mapy wi­szą­cej who­te­lu na­zy­wa­ła się Par­ken. Szły po­wo­li. Roz­ma­wia­ły, cza­sem przy­sta­jąc, żeby zro­bić zdję­cie albo tyl­ko za­chwy­cać się oto­cze­niem. Mia­ły czas. Mię­dzy Sto­ru­lvån iBlåham­ma­ren, któ­re mia­ło być ich na­stęp­nym przy­stan­kiem, było tyl­ko dwa­na­ście ki­lo­me­trów. Po trzech ki­lo­me­trach wy­szły zbrzo­zo­we­go za­gaj­ni­ka iwę­dro­wa­ły pła­sko­wy­żem cią­gną­cym się do sza­ła­su Ulvåtjärn. Kie­dy do­tar­ły na miej­sce, pra­wie za­po­mnia­ły, że pada deszcz. Wie­dzia­ły, że mają przed sobą dłu­gie stro­me po­dej­ście, więc nie ża­ło­wa­ły cza­su na po­si­łek ikawę. Zgo­dzi­ły się, że brzyd­ka po­go­da jest oko­licz­no­ścią, któ­rą za­pa­mię­ta­ją ibędą się zniej śmiać. Za ja­kiś czas… Po ka­wie ru­szy­ły da­lej, cza­sem wmil­cze­niu, cza­sem roz­ma­wia­jąc zoży­wie­niem.
 Po ko­lej­nej go­dzi­nie zo­ba­czy­ły schro­ni­sko Blåham­ma­ren na szczy­cie góry. Zgod­nie stwier­dzi­ły się, że prysz­nic isau­na mają pierw­szeń­stwo. Zza­pa­sem no­wych sił szły da­lej bez­lud­nym ibar­dzo mo­krym zbo­czem.
 Mia­ły przed sobą jesz­cze oko­ło ki­lo­me­tra, gdy za­trzy­ma­ły się iwy­ję­ły kub­ki, żeby na­pić się wody zpie­ni­ste­go stru­mie­nia spły­wa­ją­ce­go zgóry. Póź­niej Ka­rin nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, dla­cze­go wy­cią­gnę­ła pla­sti­ko­wą sa­szet­kę zpo­twier­dze­niem re­zer­wa­cji. Otwo­rzy­ła ple­cak, żeby wy­jąć to­reb­kę zorzesz­ka­mi iro­dzyn­ka­mi, iprzy oka­zji zer­k­nę­ła na do­ku­men­ty.
 Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­tłu­ma­czyć tego, co zo­ba­czy­ła. Spoj­rza­ła jesz­cze raz, zro­zu­mia­ła, co się sta­ło, wsu­nę­ła do­ku­men­ty zpo­wro­tem do ple­ca­ka iza­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak ma po­wie­dzieć Ma­rii oswo­im od­kry­ciu. Nic sen­sow­ne­go nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy. Mo­gła tyl­ko po­wie­dzieć praw­dę.
 –Niech to szlag tra­fi – wy­rzu­ci­ła zsie­bie, żeby po­ka­zać wy­raź­nie, że ją też po­ru­szy­ło to, co wła­śnie prze­czy­ta­ła.
 –Co się sta­ło? – za­py­ta­ła Ma­ria zusta­mi peł­ny­mi ner­kow­ców. – Je­śli cze­goś za­po­mnia­łaś, bę­dziesz mu­sia­ła wra­cać sama. My­śla­mi już je­stem wsau­nie, zpi­wem wręku.
 –Nie, tyl­ko spoj­rza­łam na re­zer­wa­cję…
 –Aha? – Ma­ria wło­ży­ła swój żół­ty pla­sti­ko­wy ku­bek do wody, wy­pi­ła łyk iwy­la­ła resz­tę.
 –My… my chy­ba po­szły­śmy złym szla­kiem.
 –Ależ skąd? Prze­cież schro­ni­sko jest tam na gó­rze. Czy prze­ga­pi­ły­śmy coś po dro­dze?
 Ma­ria przy­twier­dzi­ła ku­bek do ple­ca­ka iprzy­go­to­wy­wa­ła się już do dal­szej dro­gi. Ka­rin po­sta­no­wi­ła po­sta­wić spra­wę ja­sno.
 –Tam na gó­rze jest Blåham­ma­ren. Adzi­siaj po­win­ny­śmy dojść do Sy­lar­na.
 Ma­ria za­trzy­ma­ła się ipa­trzy­ła na nią nic­nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem.
 –Ale prze­cież cały czas mó­wi­łaś Blåham­ma­ren. Od Sto­ru­lvån na noc do Blåham­ma­ren istam­tąd do Sy­lar­na. Wciąż to po­wta­rza­łaś.
 –Wiem, tak mi się wy­da­wa­ło, ale na dzi­siaj mamy noc­leg wSy­lar­na, aju­tro wie­czo­rem mamy być wBlåham­ma­ren, tak jest na­pi­sa­ne wpa­pie­rach.
 Ma­ria nadal pa­trzy­ła na nią, nic nie ro­zu­mie­jąc. Nie te­raz. Nie kie­dy były tak bli­sko. Ka­rin chy­ba żar­to­wa­ła. Mu­sia­ła żar­to­wać.
 –Prze­pra­szam.
 Ka­rin spoj­rza­ła woczy Ma­rii ita od razu zro­zu­mia­ła: Ka­rin nie żar­tu­je. Ale może to nie było ta­kie strasz­ne? Po­szły wzłą stro­nę. Ale może wy­star­czy, że cof­ną się ja­kiś ki­lo­metr.
 –No to ile jesz­cze do Sy­lar­na?
 Ka­rin za­wa­ha­ła się. Wie­dzia­ła, że Ma­ria za­raz wy­buch­nie, sły­sza­ła to wjej gło­sie. Ale nie mo­gła po­wie­dzieć „ka­wa­łek” ani „wca­le nie tak da­le­ko”. Po raz ko­lej­ny po­zo­sta­wa­ła jej tyl­ko praw­da.
 –Dzie­więt­na­ście ki­lo­me­trów.
 –Dzie­więt­na­ście ki­lo­me­trów!
 –Mię­dzy Blåham­ma­ren iSy­lar­na jest dzie­więt­na­ście ki­lo­me­trów. Jesz­cze nie do­tar­ły­śmy do Blåham­ma­ren, więc bę­dzie osiem­na­ście. Może sie­dem­na­ście.
 –Cho­le­ra, czy­li to jesz­cze czte­ry go­dzi­ny!
 –Prze­pra­szam.
 –Ile mamy cza­su, za­nim się ściem­ni?
 –Nie wiem.
 –Aniech to szlag! To prze­cież nie­moż­li­we! Może mogą nas przy­jąć tu­taj na tę noc, to do Sy­lar­na pój­dzie­my ju­tro. Prze­bu­ku­je­my. To chy­ba jest moż­li­we?
 Przez chwi­lę Ka­rin czu­ła wiel­ką ulgę. Ja­sne. To było roz­wią­za­nie. Ja­każ ta Ma­ria mą­dra. Prze­ko­na­na, że pro­blem da się roz­wią­zać, wy­ję­ła zple­ca­ka po­twier­dze­nie re­zer­wa­cji iko­mór­kę. Oka­za­ło się, że nie moż­na prze­bu­ko­wać. Wszyst­kie miej­sca były za­ję­te. Ostat­ni week­end se­zo­nu cie­szył się dużą po­pu­lar­no­ścią. Gdy­by mia­ły dmu­cha­ne ma­te­ra­ce ika­ri­ma­ty, mo­gły­by spać wba­ra­ku. Ko­la­cja dla dwóch osób była moż­li­wa po 21.30. Nie­ste­ty. Przez chwi­lę to roz­wa­ża­ły. Wkoń­cu Ma­ria stwier­dzi­ła krót­ko, że nie bę­dzie spa­ła wżad­nym cho­ler­nym ba­ra­ku, za­ło­ży­ła ple­cak iru­szy­ła przed sie­bie.
 Zpo­cząt­ku nic nie mó­wi­ła, po­tem chy­ba od­pu­ści­ła. Tak przy­najm­niej się Ka­rin wy­da­wa­ło. Mimo rześ­kie­go po­wie­trza Ma­ria była bla­da.
 Ma­ria spra­wia­ła wra­że­nie wy­koń­czo­nej. Le­d­wie była wsta­nie od­po­wia­dać na py­ta­nia. Ka­rin pró­bo­wa­ła ją roz­we­se­lić, ale było to co­raz trud­niej­sze.
 Prze­cież to nie była jej wina.
 Cho­ciaż wza­sa­dzie tak, tro­chę tak, ale prze­cież to była po­mył­ka.
 –Za­cze­kaj, zrób­my so­bie małą prze­rwę – po­wie­dzia­ła Ka­rin po pół­to­ra­go­dzin­nym mar­szu.
 –To nie jest do­bry po­mysł. Le­piej chy­ba, że­by­śmy szły da­lej, mu­si­my wkoń­cu do­trzeć do tego cho­ler­ne­go schro­ni­ska.
 –Zjedz tro­chę orzesz­ków, do­da­dzą ci ener­gii. Ja mu­szę na­peł­nić bu­tel­kę. – Ka­rin ski­nę­ła wstro­nę wody szu­mią­cej kil­ka me­trów po­ni­żej pła­sko­wy­żu.
 –Nie uda ci się tam zejść.
 –Musi się udać.
 Ka­rin po­wie­dzia­ła to zprze­sad­nym prze­ko­na­niem, chcia­ła za­cho­wać opty­mizm inie pod­dać się na­rze­ka­niu izłe­mu hu­mo­ro­wi Ma­rii. Mia­ła na­dzie­ję, że ko­la­cja iprze­spa­na noc na­stro­ją przy­ja­ciół­kę bar­dziej po­zy­tyw­nie inie cały wy­jazd bę­dzie stra­co­ny. Tak my­śla­ła, pod­cho­dząc do stru­mie­nia. Ma­ria mia­ła ra­cję, zej­ście do wody oka­za­ło się trud­ne, brzeg był bar­dzo stro­my. Trud­ne, lecz nie nie­moż­li­we.
 Ka­rin zro­bi­ła jesz­cze je­den krok wstro­nę wody ina­gle zie­mia usu­nę­ła się jej spod nóg. Spa­da­ła zkrzy­kiem, na oślep szu­ka­jąc cze­goś, cze­go mo­gła­by się chwy­cić. Lewą ręką na­tra­fi­ła na coś, ale to się uła­ma­ło ira­zem zla­wi­ną zie­mi, gli­ny ika­mie­ni zje­cha­ła wdół. Ude­rzy­ła się wpra­we ko­la­no iza­nim za­trzy­ma­ła się metr od rwą­ce­go nur­tu, zdą­ży­ła jesz­cze po­my­śleć, że to itak jej nie prze­szko­dzi do­trzeć do Sy­lar­na. Kil­ka ka­mie­ni stur­la­ło się za nią iutknę­ło wbło­cie.
 –Boże! Co ztobą?! Ży­jesz?
 Zgóry usły­sza­ła za­nie­po­ko­jo­ny głos Ma­rii.
 Ka­rin ztru­dem usia­dła. Szyb­ko oce­ni­ła sy­tu­ację. Jej ja­sne ubra­nie prze­ciw­desz­czo­we wy­glą­da­ło tak, jak­by mia­ła za sobą dzie­sięć rund za­pa­sów wbło­cie, ale fi­zycz­nie wy­szła ztego bez więk­szych ob­ra­żeń. Tyl­ko ko­la­no tro­chę bo­la­ło, ale to wszyst­ko.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku, nic mi nie jest.
 –Co to za pa­ty­ki masz wdło­ni?
 Mia­ła coś wdło­ni? Ka­rin przyj­rza­ła się temu bli­żej iza­raz od­rzu­ci­ła to zokrzy­kiem prze­ra­że­nia.
 To była ręka.
 Ręka szkie­le­tu.
 Pa­ty­ki były ko­ść­mi przed­ra­mie­nia, odła­ma­ny­mi włok­ciu. Spoj­rza­ła wgórę zbo­cza, zktó­re­go spa­dła. Ja­kiś metr po­ni­żej miej­sca, gdzie sta­ła Ma­ria, zgli­ny wy­sta­wa­ło ra­mię, aobok wi­dać było frag­ment czasz­ki.
 Ka­rin na­bra­ła prze­ko­na­nia, że ten wy­jazd był jed­nak ze­psu­ty na do­bre.
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